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szelk i*  l is ty  i  p rzesy łk i p le - 
aiężne należy adresow ać do Be- 
dakoyi i A dm in istracy i, B racka 15.

R edakcya rękopisów n ie  zwraea, 
korespondenoyj bezim iennych n ie 
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p o jed y n czy  8 k a la n y *  
N um er poniedziałkowy 4 halerze .

W ychodzi codziennie o g. 8  ram a 
a  w poniedziałk i i  d n i poiw ipte- 

ezne o godz. 10 rano.

De nabycia: W adm in is tracy i, uL 
B raeka 1. 15, oraz we wszy&tkiek 

b iu rach  dzienników .

Ł ia ty  reklam acyjne nieopieozfto* 
w ane n ie  podlegajp opłacie,

A dres na te legram y: N ap rzó d - 
K ra k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e ni c z e c h: kw artaln ie  7 m arek. — W innycb krajach  kw artaln ie  
10 franków . •— Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

(inseraty) przyjm uje A dm inistracya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedue-
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , nas tępny  pe 
10 halerzy. — , , N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la  zamiejscowych, * t kor. za 100 egzem plarzy d la miejsoowyoh p ren u 

m eratorów . — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kr a k ó w,  10 lipca.

Setny numer.
S e tn y  n u m er codziennego „N ap rzo 

du" oddajem y w  ręce czy teln ików .
P ie rw sza  se tk a! Ile  nadziei, — a ile 

ju ż  w spom nień! D ziś śm iało  pow ie 
dzieć m ożem y, że p rzez  tę  se tkę  n u 
m erów  „N aprzód" codzienny  zży ł się 
ju ż  ze sw ym i czy te ln ikam i, że uzy sk a ł 
ju ż  g ru n t  pod sobą. O kazało  się, że 
codzienne polskie pism o socyalistyczne  
stanow i ży w o tn ą  p o trzeb ę  polskich 
m as robo tn iczych , że w  k ró tk im  cza
sie sw ego is tn ien ia  w ychow ało  sobie 
w śród  p ro le ta ry a tu  po lsk iego  g o rli
w ych  czy teln ików , sta ło  się d la  n ich  
n iezb ęd n ą  s tra w ą  duchow ą, z k tó rą  
n ie  m ogliby  się żad n ą  m ia rą  rozstaó. 
Z  d rug ie j s tro n y  w idocznem  ju ż  je s t  
d la  każdego, ja k  p o tężn ą  b ro ń  stanow i 
codzienny  „N ap rzó d 41 w codziennej 
w alce p ro le ta ry a tu  z dzisie jszym  u s tro 
jem  społecznym . S ta ł się on d la  nas 
ta ran em , k tó ry m  czyn im y  w y łom y  w 
n a js łab szy ch  p u n k ta c h  tw ie rd zy  re- 
akcyi, — działem , z k tó rego  w y rz u c a 
m y k a rtacze  w szereg i w rogów  p ro 
le ta ry a tu , sie jąc  postrach , zm uszając

do ucieczki, pędząc  w rozsypkę, — 
m ieczem , k tó r3rm  rozc in am y  go rdy jsk ie  
w ęzły  sieci k o ru p cy i, k tó rą  op la tano  
kra j nasz, — m łotem , k tó ry m  k ru sz y 
m y p rzesądy , — go re jącą  pochodnią , 
k tó rą  ro zp ra szam y  m roki. C odzienny  
„N aprzód" s ta ł się je d y n y m  p ra w d z i
w ym  organem  w szystk ich  pok rzyw dzo
nych , w yzysk iw anych , uc iśn ionych , — 
bez n iego  p o w sta łab y  niczem  nieza- 
p e łn io n a  luka. C odzienny  „N ap rzó d 14 
zdobył sobie ju ż  p raw o  o b y w ate ls tw a  
w polskiem  społeczeństw ie.

Z arów no  chciw ie, ja k  p rzez p rz y ja 
ciół, je s t  codzienny  „N aprzód" c z y ty 
w anym  i p rzez  w rogów . D ow odzą 
tego  zarów no  owe liczne urzędow e 
i n im irzędow e sp rostow ania , jak iem i 
nas zasy p u ją , ilekroć jak ieś  n ad u ży cie  
w yciągn iem y  n a  św ia tło  dzienne, — 
ja k  rów nież  i konfiskaty .

19 konfiskat n a  100 n u m eró w ! To 
p ro cen t do tąd  jeszcze n a  tem  po lu  
n ie  u zy sk an y . W  k w ie tn iu  by ł „N a
p rz ó d 44 5 razy  skonfiskow any, w  m a 
ju  4  razjr, w  czerw cu 9 razy , w  p ie r
w szych  dziesięciu  dn iach  lipca  1 raz. 
O gółem  skonfiskow ano 28 a rtyku łów . 
W szy stk ie  te  konfiskaty  zo sta ły  p rzez 
sąd krakow sk i za tw ierdzone, ty lko  
dw a u s tęp y  z dw u skonfiskow anych 
a rty k u łó w  zosta ły  od konfiskaty  uw o l

nione. W  ty c h  19 skonfiskow anych 
nu m erach  dopuściliśm y się, zdaniem  
sądu  k rakow sk iego , 2 zb rodn i z § (15 a, 
1 zb rodn i z § 65 b, 11 w ystępków  , z 
§ 300, 8  w ystęp k ó w  z § 302, 3 w y 
stępków  z 303, 4 w y stępków  z § 491, 
1 w y stęp k u  z § 494, 3 w y stępków  z 
art. I I I . u st. z 17 g ru d n ia  1862 D z. 
pp . 1. 8, 1863, 4  w ystęp k ó w  z a rt. IY , 
1 w y stęp k u  z a rt. V  te jże  u s taw y  i 
1 w y stęp k u  z § 24 ust. p ras., ogółem  
3 zb rodn i i 36 w y s tę p k ó w ! Ile  p ro 
cesów  p raso w y ch  n am  do tąd  w y to 
czono, teg o  jeszcze  n ie  w iem y.

W alczy liśm y  z sz laohe tczyzną  i k le
rykalizm em , z m ilita ryzm em  i biuro- 
k racy ą , z kap ita lizm em , ko rupcyą, mo- 
skalofilstw em , sz tu rm ow aliśm y  „zło
dziejsk ie  g n ia z d a " , b ro n iliśm y  in te re 
sów ludu  p raciijącego . Z b ro d n ie  i w y 
s tę p k i, ja k ie  popełn iliśm y  zdan iem  
p ro k u ra to ra , n ie  obc iąża ją  w cale n a 
szego sum ienia, je s te śm y  z a tw ard z ia 
ły m i g rzeszn ik am i i ja k  w d o tychcza
sow ych stu  num erach , ta k  sam o i n a  
p rzysz ło ść  w alczyć będziem y, niosąc 
w ysoko sz ta n d a r socyalizm u, n ie u s tra 
szeni konfiskatam i, rew izyam i, p ro ce
sam i, p ew n i p o p a rc ia  ogółu  ludności 
p racu jącej i 'w szystkich uczciw ych  lu
dzi -w kraju .

N iech  żyje socyalna dem okracya!

ZYGMUNT N IED ZW IEC K I. 

•  ■

FRASZKA*) .

— M urzyn i jad ą !... M urzyni!...
C ały personal d ru k a rn i z w yciągnię-

tem i szy jam i rzu ca  się do okien.
—  S tan ę li p rzed  b ra m ą ! ., w ysia- 

clają!...
P rz y  oknach  rob i się pusto . W sz y s t

ko p ędzi n a  z łam an ie  k a rk u  n a  p ie r
w sze p ię tro , do lokalu redakcy i, gdzie  
ju ż  w icher ciekaw ości zm ió tł w m g n ie 
n iu  oka służące i dzieci z w szystk ich  
trzech  p ią tr  kam ienicy .

W  środku  najw iększej sali b iu ra  
stanęło  rzędem  pięć rosłych , c za rn y ch

*) Z w ydanego w łaśnie zbiorku nowel p. t ,.: 
„Liść figow y". K raków. L. Zwoliński. 1901.

cór po łudn ia , z k a rab in am i p rzy  po
tężn y ch  udach , zaledw ie osłon iętych  
cienkim  perkalik iem  w  b iałe i silne 
p rążk i, u p s trzo n y m  sznuram i d robnych , 
białych m uszelek.

D w adzieścia  sz tu k  ty ch  k o b ie t za
m orskich produkow ać zam ierza  p rze 
je z d n y  im p ressa iio  w  jed n y m  z ogro
dów  pub licznych . N ajokazalsze egzem 
plarze , ja k  kom iw ojażer p róbki, obw ozi 
d la  rek lam y  po redakcyach .

M urzynki s to ją  ja k  m ar. D okoła 
n ich  zacieśn ia  się coraz g ru b sza  obręcz 
gapiów . P om iędzy  czarn ą  a b ia łą  po
łow ą zeb ran ia  re p o rte r  u w ija  się ja k  
fry g a  i p ap la  ja k  n ak ręco n y  fonograf.

— D ahom ejk il... A m azonk i kró la  
D akom eju... —- ob jaśn ia . — P rz y b o 
czna g w ardya!... żo łnierze, aw ansu jący  
w  m iarę  p o trzeb y  n a  kochank i pana , 
a  po tem  n a  żony  je g o  sług. J a k  u  nas. 
L iczb a  ich : p ięć fysięcy.

—  P ięć  tysięcy?!... O szczęsny w ładco,

k tó ry  ich  ty le  posiadasz... S tokroć  
szezęśuiejszy , że ich aż ty lu  p o trze 
bujesz. .

— Póki pod  b ro n ią  — g w a ra n to 
w ane dziew ice! ja k  babcię  kocham !... — 
dow cipku je  rep o rte r.

— Ale fe!... P o tra filyżby  n ap raw d ę  
w y trzy m ać  w  skw arze swej o jczyzny?...

— M uszą. W ynaleziono  n a  to  sp o 
sób.

— Jak i? !... M ożeby i u  nas...
— T ę, k tó ra b y  się pozby ła  w ian k a  

w n iew łaściw ym  te rm in ie , sk raca ją  o 
głow ę.

— Za ta k ą  d rob n o stk ę?!... T ego  nie 
m ożna w  cyw ilizow anem  spo łeczeń 
stw ie. P a d a ły b y  g łow y ja k  za  rew olu- 
cyi francusk ie j ...

C iało redakcy jne , w szyscy  panow ie  
od p o lityk i, ekonom ii, k ron ik i i sz tuk  
p ięknych , skupili się w  kom plecie 
p rzed  fron tem  dziew ic-rycerzy , z p ió 
ram i i g aze tam i w  ręku, z n iedoga-
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Austrya w Chinach.
N a dalek im  w schodzie ro z g ry w a  się 

obecnie św ia tow y d ram at, w a lk a  k a 
p ita lizm u  europejsk iego  z ra są  żółtą , 
w alka  o p an o w an ie  n a d  św iatem . — 
A  w  dali ry su je  się  ju ż  p rzy sz ły  k o n 
flik t m iędzy  A n g lią  a R osyą, konflik t 
dw óch olbrzym ów , oczeku jących  ty lko  
stosow nej chw ili, b y  rozpocząć ze sobą 
w alkę n a  śm ierć  i życie.

Co je d n a k  m a w  ty c h  zapasach  o l
brzym ów  do czy n ien ia  A u stry a , m ałe 
państew ko , k tó reg o  m a ry n a rk a  w o jen 
n a  liczy  10 s ta ry c h  ok rę tów  w o jen 
nych , 9 k rzyżow ców  sta re j kon stru k - 
cyi i k ilkanaśc ie  to rpedow ców , w y s ta r 
cza jący ch  co n a jw yże j do m anew rów ? 
Czem  chce hr. G ołuchow sk i za im p o 
now ać C h ińczykom ? D ługam i A u stry i, 
k tó re  w ynoszą  15 m iliardów  k o ro n ?  
K o n s ty tu c y ą  a u s try a c k ą  ? K łó tn iam i 
czesko-niem ieckiem i ? N ędzą g a lic y j
ska ? ..o

W ted y , g d y  p o lity k a  zag ran iczn a  
p ań stw  eu ro p e jsk ich  o g ran icza ła  się do. 
g ab in e to w y ch  in try g  w  E u ro p ie , m ogła 
A u s try a  uchodzić za  w ielk ie  m ocar
stw o. D ziś je d n a k , g d y  k w esty e  po li
ty k i zag ran iczn e j p rze su n ę ły  się n a  
W schód, g d y  p rz y b ra ły  o lb rzym ie  ro z
m iary , nasuw a się coraz b ardzie j p o 
d e jrzen ie , że A u s try a  p rz e s ta ła  ju ż  
daw no  b y ć  „w ielkiem  m o carstw em .“

H r. G ołuchow ski je s t  innego  z d a n ia ; 
jem u  się zdaje, że 25 żo łn ierzy , k tó 
ry ch  w y sła ł do Chin, w yw rze n a  lu d 
ności chińskiej, liczącej 400 m ilionów  
głów , og rom ne w rażen ie .

F a n ta z y e  te  są  je d n a k  n iezw yk le  
kosztow ne i n a ra ż ą  ludność p racu jącą , 
o b arczo n ą  i ta k  ju ż  podatkam i, na  
now e, w ielk ie  c iężary . K rą ż ą  n a w e t 
po g ło sk i, że zam ierzonem  je s t  w y s ła 
n ie  dw óch bata lionów  p iech o ty  a u s try a 
cki ej n a  w ody chińskie. T rz e b a  więc

będzie  zaw czasu  zap ro testo w ać  p rze 
ciw  kosztow nym  zachciankom . Z a  dużo 
m am y jeszcze  ch ińszczyzny  w A u stry i, 
abyśm y  m ogli sobie pozw olić n a  zb y 
tek  op iekow an ia  się C h in a m i!

LISTY LWOWSKIE.
Lwów, 9 lipca.

Odbyty w sobotę drugi wiec m aturzy
stów (pierwszy się odbył rok temu) mniej 
liczył ciekawej publiczności, natomiast wię
cej zgromadził rzeczywistych maturzystów. 
Referaty Odrzywolskiego, panny Jawie, 
Górskiego, wywołały ożywioną dysknsyę. 
Zwłaszcza panna Jawie mówiła dobrze 
i z przejęciem. Pdn Górski obrał sobie za 
obszerny nieco temat, rozbierając przymioty 
i zalety młodzież.y polskiej ze wszystkich 
trzech zaborów', szczere i wyrobione wcale 
zasady jak  i pewna swada oratorska po
zwalają w niem widzieć jednak więcej coś 
jak  zwykłego „zjadacza ehleba“ .

Prasa poświęciła niewiele komentarzy 
całemu zebraniu. „Kuryer“ i „Słowo pol
skie" sympatycznie się odniosło, natomiast 
„Przegląd lw'ow'ski“ i „Ruch katolicki11, 
jak  i wasz „Czas“ krakowski, wpadły po 
prostu w chorobę manii prześladowczej co 
do socyalizmn i socyalistów. Doszło do 
tego, że jeśli kto myśli nie sprzedawać 
duszy swojej stańczykom na pożarcie a są
dzi że Polska może być wolną i równą 
w sobie a niepodległa nazewnątrz, ten już 
zostaje jako socyalista naznaczony świę
coną kredą i przeznaczony na całopalenie 
„miarodajnej11 opinii dziennikarskiej.

W ystarczy być często uczciwym czło
wiekiem, i nie brać łapówek jako urzędnik, 
aby uchodzić już za wroga społeczeństwa 
i mieć opinię skrajnego socyalist.y. To co 
młodzież stawia sobie jako ideał życiowy, 
to pełne współżycie z cierpieniami i na
dziejami całego narodu, zostaje wnet tłu
maczone u zbirów stańczykowskich jako 
„przewrotowe zasady socyalistów11. — Nie

ulega wątpliwości, że dużo dusznych in
stynktów przemawia przez to kłamstwo. 
Stańczycy czują, że w stosunku do socya
lizmn dokonał się olbrzymi zwrot w opinii 
społecznej, że mimo piętnowań i skazywań 
sądów, społeczeństwo widzi w nicli czy
stych i ofiarnych ludzi, że spostrzega w 
nich dziedziców rewolucyjnego pokolenia 
przeszłych dni. Dlatego stwarzają umyślnie 
z łajdactwa, karyerowiczostwa, korupcyi, 
gwałcenia swobód, poniewierania niższym 
od siebie, uniźoności wobec możnych, hasło 
pod którym chcą walczyć i zwyciężać. 
Uczciwość charakteru, myśli, czynów i po
lityki musiałaby bowiem w 24 godzinach 
odebrać im cugle władzy z dłoni, a im
0 nic już więcej na świecie, jak  o zatrzy
manie pozoru władzy o ten łachman po
szarpany gronostajowego płaszcza, którym 
chcą pokryć wobec ludu nędzę i brud dusz 
swoich — się nie rozchodzi.

Tak też i teraz rzucanie jak  najwięcej 
głazów pod nogi młodzieży, która nie chce 
„płaszczyć się i karlic11 nie chce być je 
dynie „zjadaczami chleba", mienia pustych 
nadętych słów patryotycznycli, uważać za 
cel życia, pojmują klerykalno-szlacheckie 
pisma jako dziennikarski obowiązek. Mło
dzież powinna w takich wypadkach pamię
tać ów słynny dwuwiersz Goethego, że 
„psy szczekające na nasze rumaki, dowo
dzą jedynie, że jedziemy naprzód".

We Lwowie matura pochłonęła swoją 
ofiarę. Młody abituryent żyd, nieznajomego 
nazwiska, powiesił się. Dotąd nie zdołano 
stwierdzić n i c z e g o ,  c o b y  b 1 i ż s z ą da
wało o nim wiadomość.

Uroczystość Gutenberga, urządzona przez 
dziennikarzy i drukarzy na współkę, wy
padła wspaniale. Panowie, Liberat Zają
czkowski i Al. Czołowski, zdobyli się na
wet na okolicznościowo-świąteczne, a więc
1 postępowe frazesy; cięto i pięknie okre
ślił tow. Hudec rewolucyjny pochód „32 
żołnierzy ołowianych11, którzy nietylko w 
przyszłości ale i dziś już niesie do izby

słym  w ątk iem  p rz e rw a n y ch  a rty k u łó w  
n a  czole m yśląoem , z jak im ś sm ętn ie  
g łu p k o w aty m  g rym asem  p a te n to w a 
nego  w szechznaw stw a w ' n iew y sp a 
n y ch  i m ew y trzeźw io n y eh  n a leżycie  
m inach  p rzek u p n ió w  now in.

.Z jaw ien ie  się nacze lnego  red ak to  
ra  — n ib y  w ejście  a rc y k a p ła n a  do 
św ią ty n i, uc isza  g w a r  i czyn i w yłom  
w  ścisku gapiów .

N a zn ak  im p ressaria  je d n a  z am a
zonek  w ygłasza  kom endę i w szystk ie  
pięć, z rów naw szy  się, z w ojskow ym  
szykiem  p re z e n tu ją  b ro ń  p rzed  lum i
n a rzem  zaścianka. J a k b y  poselstw o 
b a rb a rzy ń sk ich  ludów  p o łudn ia  sk ładało  
hołd gen iuszow i ośw ieconej E u ro p y . 
O lbrzym i efekt!...

R ed ak to r je d n a k  m ięsza się nieco, 
czu jąc się w p lą tan y m  w hecę. W y 
ją tk o w a  S3’tu a c y a , zaskoczyw szy  go 
n iespodzian ie , budzi w  jeg o  w ykw in  
tn y m  um yśle  w ą tp liw ość , czy  je s t 
dość w ielkim , ab y  się śm iesznym  nie 
w ydać w  te j pan tom im ie. N ie wie, 
ja k  się zachow ać w obec ta k  dziw nych  
gości. P rzy jm o w ał ju ż  z o tw artem i

rękom a b raci-w łościan  w  sierm ięgach , 
odzianych  w b luzy  robo tn ików , depu- 
tacy e  m ieszczańskie w  k o n tuszach  i 
w yfraczone k o m ite ty  in te lig en cy i i n ie  
zapom niał n igdy , ja k  to  m ów ią, ję z y k a  
w  gębie. A le te  czarne, p ó łn ag ie  je j-  
m ościanki, k tó ry ch  rzeźb ione  b iusty  
z a fry k ań sk iem  n a tręc tw em  p ch a ją  się 
w  oczy p rzez  rozp rężone  ptócienko , 
a duże, b iałe  zęb y  śm ieją  się n a  pó ł 
w yzyw ająco , n a  pół chy trze ... J a k  je  
trak to w ać? ... J a k  kob ie ty? ... ja k  dz iew 
ki?... czy  ja k  tresow ane  m a łp y ? ..  I  w 
tem  n iezdecydow aniu , d rep cąc  n a  m ie j
scu w śród  nerw ow ych  d rg aw ek  cz ło 
w ieka, k tó rego  św ierzb i Cała skóra, 
sam  czyn i pocieszne w rażen ie  zak ło 
p o tan eg o  o ran g u tan a .

P rzez  chw ilę s to ją  ta k  n ap rzec iw  
siebie, ś lizga jąc  się po sobie oczym a, 
ci cyw ilizow ani i te  dzikie. O ne śm ieją  
się bezm yślnie, w esoło, szczerze, c za r
ne  od zw ro tn ikow ego  słońca, bu jne 
sw em  dzikiem  zdrow iem , tęg ie , m ocne 
i czyste  ja k  zw ie rzę ta  — dzieci n a tu ry , 
n ie  zn a jące  p u d ru , g o rse tu , f lir tu  i pro- 
s ty tu cy i, posiada jące  od cy w ilizacy i

ty lko , te n  n iem ieck i perka!, te  s trz e l
by  ang ie lsk ie  i te n  m iędzynarodow y  
honor b aw ien ia  sw ym  w idokiem  zb la 
zow anej E u ro p y .

D okoła  n ich  zaś p a trz ą  z odcieniem  
litośc i i w zg a rd y  — n ib y  n a  dziw o
ląg i lub  zw ie rzę ta  — bladem i posę- 
pnem i oczym a dzieci, chore  n a  sk ro 
fu ły , anem ię, rach itis , panow ie za tru c i 
kofeiną, n ik o ty n ą , fuzlem , jodem  i r tę 
cią, w  jeg e ro w sk ich  k a ftan ik ach , z 
w a tą  w  uszach  i z w p raw ian em i zę 
bam i, ze szk łam i n a  oczach, z p rz e d 
w cześnie ły są  i o siw ia łą  czaszką, z 
reu m aty zm em  staw ów  i k a ta ra m i b łon, 
z chorobam i w  każdej części c ia ła  i 
zboczeniam i w szystk ich  funkoy j, z d u 
szą w  g łęb i ty c h  c ia ł-czerepów  w y - 
koszlaw ioną p rzez  ty s iące  in d y w id u a l
n y ch  i tłu m o w y ch  zaślep ień  i k a lec tw , 
z ca łą  p a ra d ą  w iekow ej k u ltu ry , k tó ra  
s ta w ia  ich  p o n ad  te  bose, dzik ie  an - 
tropom orfy .

S ze f red ak to r, w ysłuchaw szy  ła sk a 
w ie in fo rm acy j im p ressaria , w y g ło szo 
n y ch  z k ob iecą  za lo tnością , w idząc 
dokoła siebie g a le ry ę  w idzów  ta k  liczną,
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robotniczej,i do chaty wieśniaczej,dzięki prasie 
lotnej postępowej i światło i prawdę. Po
południu na strzelnicy odbyło się wspólne 
zebranie, pełne toastów i wesołej zabawy.

Deszcz niedzielny pokrzyżował rozmaite 
plany wycieczkowców, cały Lwów zresztą 
biedę klepie, bawi się i wbrew wszystkie
mu nie troszczy się o nic, ani o radę 
miejską, ani o sejm, ani o parlament, my
śląc sobie zapewne, jak  stary pan Onufry 
z Bajek: „Niech wszystko szlag trafi, taj 
tylko".

Stan wyjątkowy w Cieszynie.
N a osta tn iem  posiedzen iu  Iz b y  po

słów  d n ia  19 m aja  w niósł poseł tow. 
C i n g r  n a s tęp u jącą  in te rp e la c y ę :

„Pom im o, że u s taw a  o K asach  ch o 
ry ch  is tn ie je  ju ż  od dziesięciu  la t, w ielka 
częśó robo tn ików  w Cieszynie, n a le ż ą 
cych  do ta k  zw anej „pow szechnej ro 
bo tn iczej K asy  ch o ry ch “, n ie  je s t  w 
tej K asie  ubezp ieczo n a  w ed łu g  w ym o
gów  u staw y  o K asach  chorych.

W ładze  je d n a k  n ie ty lko  b iern ie  się 
zachow yw ały  w obec g w ałcen ia  u s ta 
w y  ze s tro n y  k lik i k le ry k a ln y ch  w y 
zysk iw aczy , lecz też  o kazu ją  i obecnie 
an im usz swój w obec robo tn ików , ja k  
św iadczą  n as tęp u jące  d rasty czn e  w y 
p ad k i :

D n ia  3 lu tego  odbyło  się zg rom a
dzenie  cieszyńskiego  s tow arzyszen ia  
ro b o tn iczeg o , n a  k tó rem  om aw iane 
b y ły  b ezp raw n e  sto sunk i w  dziedzin ie  
u bezp ieczen ia  od choroby. Z g ro m a
dzenie  to  zak łócali p row odyrow ie  an- 
ty sem icko-k le ryka ln i do teg o  s to p n ia , 
że p rzew odn iczący  p rze rw a ł zg ro m a
dzenie  i w ezw ał najw iększego  k rzy 
kacza, b y  się w ydalił. G dy  zaś ten  
n ie  chciał usłuchać  polecen ia  i gdy  
go w sk u tek  tego  u p o m n ia ł jed en  z t o 
w arzyszy , u trzy m u jący ch  po rządek ,

odczuw a w rodzoną jedn o stk o m  w y b i
tn y m , n aw y k o w ą u  ak torów , p o trzeb ę  
zaznaczen ia  się, pow iedzen ia  czegoś, 
g odnego  p rzejść  do po tom ności — 
bo h is to ry a  czeka i naród  p a trzy .

— C zy rozum ie ją  po an g ie lsk u ?  — 
p y ta  im pressaria .

— Cokolw iek. D ow odząca. .
R ed ak to r zw raca  się do am azonki-

k a p ra la  ze sp ręży n o w y m  dyg iem  dau- 
sera, k tó ry  zap ra sza  do w a lc a :

— Co p a n ie  rob icie  u  siebie w 
dom u ?

Im p ressa rio  p o m ag a  z a p y tan e j w  je j 
n arzeczu  zrozum ieć p y tan ie , czy  też 
sform ułow ać odpow iedź.

—  B ro n im y  bogów  i o jczyzny  — 
odpow iada rezo lu tn ie  k o b ie ta -żo łn ie rz , 
u d e rza jąc  d łon ią  w  karab in . —  A  w y 
co rob ic ie  u  sieb ie? ...

— T o sam o... to  sam o .. — odpo
w iada  sp ieszn ie  d z ienn ikarz , w y jm ując  
p ióro  z za  ucha, czerw ieni się — rzecz 
dz iw na  — i zn ika.

ośw iadczył obecny  kom isarz  rządow y, 
m łody  chłopiec nazw isk iem  Ż uraw sk i, 
że zg rom adzen ie  je s t  rozw iązane, acz
kolw iek  niepokój w y w o łan y  p rzez 
ck rześe ijańsko -socyalnych  prow odyrów  
k łócących  po rządek , w cale n ie  u s p ra 
w iedliw iał tego  środka. B a co w ięcej! 
Z w ołał on do sali sto jących  w pogo
tow iu  żan d arm ó w  i po licyan tów , z k tó 
ry ch  w ielu  na leży  do K asy  chorych  
i k tó rzy  d la teg o  sądzili, że p ow inn i 
szczególnie g ru b iań sk o  się zachow ać 
i zezw olić n a  to, by p rzez  z eb ran ą  
siłę zb ro jn ą  zan iepoko ili obecnych  r o 
bo tn ików  do teg o  stopn ia , iż m ało 
b rakow ało  do w ybuchu  rozgoryczen ia , 
k tó reb y  pociągnęło  za  sobą s tra szn e  
nieszczęście.

Że pod e jrzen ie  to  je s t uzasadn ione
0 tem  św iadczy  fak t, iż kom isarz  r z ą 
dow y pow yż w y m ieu iony  zdał całk iem  
k łam liw e sp raw ozdan ie  i że tak że  p ó ź 
niej p rzy jm o w ał w  sw em  b iurze czę
stok roć  k likę k le ry k a ln ą , k tó ra  uw zię ła  
się  ob rabow ać robo tn ików  z m a ją tk u  
kasy.

P o d p isan i p y ta ją  te d y  p a n a  m in is tra  
sp raw  w e w n ę trz n y c h :

C zy w ie o tem , że w  C ieszynie od 
w ejścia  w  życie u s taw y  o K asach  
ohorych w iele se tek  robo tn ików  n ie  
doznaje u b ezp ieczen ia  w edle p rz e p i
sów ustaw y , lecz że p o zosta ją  oni z 
K asą  cho rych  w  sto sunku  p ry w a tn o 
p raw n y m , n ie  m ający m  nic w spólnego 
z w ypełn ien iem  ustaw ow ego obow iąz
k u  ubezp ieczen ia  ?

C zy sk łonnym  je s t  zbadać  czem- 
p rędzej p rzez  osoby zup e łn ie  n ie in te - 
resow ane  i bezstronne , a w ięc nie 
p rzez  sta ro stw o  c ieszyńskie  lub  p rzez 
n ieczynnego  re fe re n ta  ślązkiego rząd u  
k ra jow ego  w  O paw ie i u su n ąć  te n  
abso lu tn ie  b ezp raw n y  s ta n  K asy , p rz y 
noszący  ty lko  korzyść przedsięb iorcom , 
k tó rzy  usuw ają  się bezpraw nie, z wolą
1 w iedzą w ładzy  nadzorczej od u iszcza
n ia  o p ła t p u b liczn o -p raw n y ch , jak iem i 
są bez w ątp ien ia  w kładk i do funduszu  
u bezp ieczen ia  od cho roby?"

. ** *

D la o b jaśn ien ia  pow yższej in te rp e- 
lacy i dodajem y jeszcze  n as tęp u jące  
s z c z e g ó ły :

O prócz pow iatow ej K asy  chorych  
is tn ie je  jeszcze w C ieszynie K asa  
w o lna  s tow arzyszen iow a, n io sąca  n a 
z w ą : „O gólna ro b o tn icza  K asa  c h o 
ry ch  i zapom ogow a w C ieszynie". —  
K asa  ta  is tn ie je  ju ż  od 25 la t  i roz
p o rząd za  m ają tk iem  około 44 000 K . 
C złonkam i je j są zarów no  robo tn icy  
jak  i p rzedsięb io rcy , jak o  też  w iele 
osób p ry w a tn y c h . R o b o tn icy , na leżący  
do te j K asy , n ie  p o trzeb u ją  ju ż  ubez
pieczać się osobno w pow iatow ej K a 
sie chorych , albow iem  „O gólna robo
tn icza  K a sa  cho rych  i zapom ogow a 
w  C ieszynie" m a praw o, w ed łu g  sw ych 
s ta tu tó w  p rzy jm o w ać n a  członków  
osoby, obow iązane do u b ezp ieczen ia  
n a  w ypadek  choroby , k tó re  n aodw ró t 
m a ją  p raw o  żądać od niej w szystk ich  

i ty ch  sam ych korzyści, ja k ie  im  z ap e 

w n ia  u s ta w a  o K asach  chorych  z 1888 
roku.

W  rzeczyw istośc i je d n a k  sp raw a  
p rzed staw ia  się tro ch ę  inaczej. P rzede- 
w szystk iem  za rząd  K asy  w y b ie ra ją  
n a  w alnem  zg rom adzen iu  w szyscy  
członkow ie w spólnie, n ie  podzielen i 
n a  k u ry e  ro b o tn ik ó w  i p rzedsięb io rców . 
W sku tek  tego  rz ą d y  w K asie  w yko
n y w ali do tychczas p raw ie  abso lu tn ie  
d ro b n i m aj s terkow ie  w po łączen iu  z 
kościelnym i, p o licy an ta in i i t. p. e le
m entam i, n a leżącym i do K asy . R ów nież  
w k ładkę  n a  ubezp ieczen ie  m usi o p ła 
cać ro b o tn ik  sam  a p rzed sięb io rcy  n ie  
p łacą  an i c en ta  n a  ubezp ieczen ie  za 
tru d n io n y ch  u  n ich  robo tn ików . K ied y  
zaś p rzed  dw om a la ty  w alne  zg rom a
dzenie, n a  w niosek tow . T adeusza  
R eg e ra  uchw aliło , ab y  do K a sy  p rz y j
m ow ać tak że  k o b ie ty  i ab y  p rzed się 
b io rcy  op łaca li u s taw ą  p rzep isan ą  
część w kładk i, zarząd , sk ład a jący  się 
w  w iększości z an tysem ick ich  m ajstrów , 
n ie  w y k o n ał te j uchw ały . Od tego  
czasu rozpoczęła  się w a lk a  n a  noże — 
całk iem  dosłow nie. P o  jednej stron ie  
s tan ę li zo rg an izo w an i socyalno-dem o
k ra ty c z n i ro b o tn icy , po d rugiej zaś 
w szyscy  w rogow ie in teresów  ro b o tn i
czych. T u  zauw ażyć m usim y, że ro 
bo tn icy  socyalistyczn i, to  p rzew ażn ie  
P o lacy , zaś m a jstrow ie  i ich  sojusz
n icy , to  N iem cy lub  zup e łn ie  zgerm a- 
n izow ane indyw idua. Pom im o to  k lika  
m a jste rsk a  c ieszy się go rącem  p o p a r
ciem  n ie ty lk o  n iem ieckiego  „Chrzo- 
śc ijańsko-socyalnego  po litycznego  s to 
w arzyszen ia" lecz ta k ż e  po lsk iego  
„Z w iązku  ślązk ich  k a to lików ", zosta- 
jąceg o  pod kom endą ks. posła Ig n a 
cego Św ieżego, „C zy te ln i P o lsk ie j" , 
„G w iazdki C ieszyńskiej" i ks. S to ja 
łow skiego.

Od dw óch la t  p an u je  w K asie  s tau  
zup e łn ie  bezp raw ny . T rz y  w alne zg ro 
m adzen ia  n ie  p rzy sz ły  w cale do skutku; 
k iedy  zaś n a  czw artem  z w y c i ę ż y l i  
p r z y  w y b o r a c h  z n a c z n ą  w i ę 
k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  s o c y a l n i  d e 
m o k r a c i ,  to  sta ro stw o  cieszyńskie 
za  w pływ em  ks. Św ieżego i d ra  D em la 
zniosło te  w y b o ry  i oddało K asę  na- 
pow ró t w ręce  s ta reg o  m ajste rsk iego  
zarząd u . I  ta k i s tan  rzeczy  trw a  do 
dn ia  dzisiejszego.

Przegląd polityczny.
== Hohenzollern i tyara. P rzed  od

jazdem  p an cern ik ó w  n iem ieckich  n a  
w ody chińskie odp raw iono  nab o żeń 
stw o n a  okręcie  lin iow ym  „K u rfu rs t 
F ry d e ry k  W ilhelm ", poczem  cesarz 
n iem iecki znów  w ygłosił m ów kę do 
żo łn ierzy , będą,ca pow tórzen iem  p o 
przedn ich , a w ięc dzw onien ie  szablą, 
n aw o ły w an ia  do zem sty . Jesteśc io  
p ie rw szą  dyw izy ą  pancern ików , k tó rą  
w ysy łam  n a  obczyznę. P om nijcie , iż 
m acie w alczyć ze zdradzieckim i, a z a 
o p a trzo n y m i w  broń n o w o ży tn ą  p rz e 
c iw nikam i ; p o m ś c i  j c i e  p r z e l a 
n ą  k r e w  n i e m i e c k ą ,  szczędźcie 
kob ie ty  i dzieci. N ie  s p o c z n ę  p ó k i
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C h i n y  n i e  b ę d ą  p o k o n a n e ,  a 
w s z y s t k i e  k r w a w e  c z y n y  p o 
m s z c z o n e .  B ędziecie w alczy li w spó l
n ie z za łogam i in n y ch  ludów , zacho
w ujcie  zaAvsze dobre koleżeństw o.

P o p rzed n ie j m ow ie w ojow niczego 
W ilh e lm a  pośw ięcił rzy m sk i „Osser- 
v a to re “ (o rg an  papieża) en tu zy as ty - 
czny  a r ty k u ł w stępny , w ielb iący  w s p a 
n i a ł o m y ś l n ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą  
i n i c y a t y w ę  c e s a r z a  i n a w o łu 
ją c y  w szystk ie  p ań stw a  do ja k  naj 
zgodn ie j szego d z ia łan ia  w  C hinach. 
C esarz W ilhe lm  p ró b u je  n a s tra szy ć  
C hińczyków  ró żn y m i sposobam i.

R az  obiecuje im  p ien iądze , d ru g im  
znów  razem  grozi w ojną.

Konfiskaty krakowskie
przed trybunałem .

Wskutek sprzeciwu, wniesionego przeciw 
konfiskatom Dolińskiego, dokonanym na 
„ Naprzodzie* odbyły się dzisiaj trzy roz
prawy przed trybunałem, w skład którego 
wchodzili pp. radcy: W  a w r  a u s c li, (prze
wodniczący), K a t y ń s k i  i C h r z ą s z -  
c z y  ń s k i .  Prokuratoryę zastępował p. 
P  t a ś, redakcyę tow. dr. M a r e k  i D a 
s z y ń s k i .

Na początku rozprawy postawił tow. 
D a s z y ń s k i  wniosek o odczytanie na
zwisk tych członków kolegium sędziowskie
go, którzy wydali pierwsze orzeczenie, po
twierdzające konfiskatę w celu ewentual
nego wyłączenia ich od dzisiejszej rozpra
wy. Przewodniczący p. r. W  a w r  a u s c h 
wniosek odrzuca. Tow. dr. M a r e k  sta
wia wówczas wniosek, aby ewentualnie 
s a m i  członkowie się wykluczyli od pro
wadzenia tej rozprawy, jeżeli który z nich 
zatwierdzał konfiskatę. Tow. D a s z y ń s k i  
odwołuje się do trybunału, który wnioski 
odrzuca. Odczytuje się najpierw: Manifest 
posłów socyalno-demokratycznych do 
wyborców, skonfiskowany d. 25 czerw'ca 
j e d y n i e  w K r a k o w i e ,  a kursujący 
swobodnie we wszystkich jeżykach w ca
lem państwie.

Zabiera glos tow, D a s z y ń s k i  i 
w dwugodzinnej mowie, piętnującej, nie
słychane wprost konfiskaty krakowskie, 
wykazuje, że ani zbrodni z § 65 lit.
a. i b., ani występków z §§ 300, 302
u. k. i z ust. 111 ustawy z 17 grudnia 
1862, t. j. ani występowania przeciwko 
państwu, ani przeciwko władzom, ani prze
ciwko klasom, ani przeciwko instytucyi 
parlamentu nie dopatrzy się nikt z lndzi, 
kto czytał odezwę posłów. Nie skonfisko
wano jej też n i g d z i e ,  tylko pod rząda
mi Dolińskiego w Krakowie. Doliński staje 
w tej konfiskacie wprost po stronie ob- 
strukcyi, ,co jest rzeczą u urzędnika i Po
laka niebywałą dotąd ! Mówca prosi o do
kładne prowadzenie protokółu rozprawy, 
ponieważ zaniesie zażalenie do najwyż
szych władz za podobne postępowanie.

Trybunał nie zgodzi się zapewne na 
postawienie rondłów i garnków pani po
słowej Szileuyi ponad parlament, który 
socjalistyczni posłowie chcą podźwignąć 
i uczynić ciałem obradującemu Sędziowie

zrównają w Krakowie ustawę z ustawrą 
w reszcie Austryi i nie potwierdzą tych 
wyjątkowych jakoby środków przeciwko 
polskim pismom robotniczym. Nie jesteśmy 
tu narodem pobitym, aby z naszemi kou- 
stytucyjuemi prawami o wolność prasy tak 
wolno było Dolińskiemu postępować.

Zast. prok. p. P t a ś  nie sili się zu
pełnie na udowodnienie, że w tym a rty 
kule mieszczą się rzeczywiście zarzucane 
zbrodnie i występki. Po komentarzu posła 
Daszyńskiego, każdy człowiek uzna, źe 
tych zbrodni tam nie ma, ale on P taś 
obstaje przy swojem. „Mówienie masie, że 
jest silną, nie jest rzeczową krytyką11, a 
„artykuł który działa na uczucie11 jest 
podburzaniem wedle p. Ptasia. Albo jeszcze 
takie dwa zdania wymknęły się w zapale 
p. Ptasiowi: „ P a ń s t w o  j e s t  o r  g a-
n i z a c y ą s p r z e c z n ą  z i n t e r e s a m i  
1 u d u“ i: „ Ma s y  n i e  m a j ą  l e g a l 
n e j  m o ż n o ś c i  n a p r a w i e n i a  t e g o ,  
co z ł e  w p a ń s t w i e *  W ustach urzę
dnika zdania te są bardzo obiecujące i 
zwrócił na to uwagę bardzo wyraźnie tow. 
D a s z y ń s k i  w drugiem swojem prze
mówieniu. Ponieważ w orzeczeniu kon
fiskaty nie ma motywów, a zastępca pro
kuratoryi także ich podać nie umie, więc 
konfiskaty te przybierają bardzo ciekawą 
postać.

W odpowiedzi tlómaczył się p. P taś ze 
swoich poglądów polityczno-prawnych i 
skończył tem, że dlatego nie przytacza 
szczegółowo powodów konfiskaty, bo nie 
ma zamiaru przy niej się za wszelką cenę 
opierać.

Trybunał udał się na ustęp i po trzech- 
kwadransowej naradzie w ydał orzeczenie, 
znoszące konfiskatę całej ogromnej o- 
dezwy, ponieważ niema w niej ż a d n e g o  
w y s t ę p k u  z §§. 300, 302 uk. i t. d. 
Potwierdził natomiast trybunał konfiskatę 
d w ó c h  i p ó ł  w i e r s z y  rui początku 
odezwy i p ó ł t o r a  w i e r s z a  przy jej 
końcu, jako mieszczące w sobie znamioua 
zbrodni z §. 65, lit. u i b.

N a 280 w i e r s z y  s k o n f i s k o w a 
n y c h  p r z e z  D o l i ń s k i e g o ,  z a t w i e r 
d z i ł  w i ę c  t r y b u n a ł  c a ł e  c z t e r y  
w i e r s z e !  I  o te cztery wiersze można 
się spierać... Gdyby i te uwolniono z pod 
konfiskaty, musiałby był skarb państwa 
sporo dopłacić do tej szczególnej konfi
skaty.

Teraz chyba p. m i n i s t e r  s p r a w i e 
d l i w o ś c i  b a r o n  S p e u s - B o  d e u  p o 
z n a  i o c e n i ,  czy mieliśmy słusznie, skar
żąc się na konfiskaty krakowskie.

Rozprawa nad sprzeciwami przeciw kon
fiskatom ni'. 85 i 86 skończyła się za
twierdzeniem konfiskat artykułów p. t , : 
„Niesłychana konfiskata11 i „Co jest mo
żliwe pod rządami Spensa11. Ponadto 
w tym ostatnim artykule, przedrukowanym 
z nieskonfiskowanego numeru „Arbeiter 
Zeitungu, trybunał dopatrzył się także 
obrazy ministra Spensa. W ten sposób sąd 
krakowski oszczędził zupełnej przegranej 
Dolińskiemu, a dopatrzeniem się w arty
kule o Speusie obrazy m inistra, dał mu 
do poznania, że wrażliwość jego co do 
własnej <osoby winna być taką samą, jak 
i co do osoby ministra, który jest bezpo

średnim zwierzchnikiem prokuratoryi. P rz e 
ciw zatwierdzeniu zgłosił odpowiedzialny 
redaktor tow. dr. Zygmunt M a r e k  zaża
lenie. Rozprawy trwały od godz. 8 rano 
do 1 po południu.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Przemyślu.

W  niedzielę 8 b. m. w sali stow. robo
tniczych odbył się odczyt o „wielkiej re- 
wolucyi francuskiej11 przy wielkim udziale 
słuchaczy. Prelegentem był tow. Witold 
R e g e r. Dochód z odczytu ofiarowano dla 
robotników drzewnych.

Ruch robotniczy w Stanisławowie.
Tutejszy komitet ukonstytuował się na no
wo wybierając przewodniczącym tow. Sei n-  
f e 1 d a.

Dnia 8 b. m. odbyło się w sali teatral
nej zgromadzenie ludowe przy udziale kil
kuset osób. Przewodniczył towarzysz K u 1- 
m a n n.

Tow. K u r o w s k i  złożył sprawozdanie 
z kongresu ogólno-zawodowego we W ie
dniu, następnie referowali poseł Iv o z a- 
l c i e w i e z  „o sytuacyi politycznej i s ta 
nie ekonomicznym kraju11, a tow. Se i n -  
f e l d  „o potrzebie popierania codziennego 
„Naprzodu*. Uchwalono popierać „Na
przód* wszelkimi środkami, a w szczegól
ności nie uczęszczać do lokali, które „ N a 
przodu11 nie prenumerują.

Osławiony g raf Lasocki nie darmo się 
trudził przez cały rok. W  uagrodę za li
czne rozwiązywanie zgromadzeń, za rewi
zye, aresztowania strejkującyeh, opiekę u- 
dzielaną j łanom cechmistrzom krawieckim, 
został przeniesiony' do Wiednia.

D o c z e g o  s ł u ż ą  s e k r e t a r z e  
g m i n n i ?  W  czasie rozprawy przeciw 
członkom tutejszej stacyi płatniczej stowa
rzyszenia zawodowego kolejarzy, odczytano 
zeznania niejakiego Henryka d’ Alandse, 
sekretarza gminnego w Knihiuiuie. Zeznał 
on, że p. starosta polecił mu śledzić kole
jarzy  i baczne oko zwracać na stacyę pła
tniczą. Przez kilka tygodni śledził bez 
skutku. Aż 25 lutego b. r. zobaczył iii 
rynku stolarza Franciszka Ojaka, który 
w kieszeni miał „coś czerwonego*. Po
szedł więc za nim do domu, a gdy ten 
rzucił ua stół 2-gi numer „Latam i*, po
chwycił ją  i zaniósł do p. starosty, gdyż 
wiedział, „że numer ten jest zakazany 
wyrokiem c. k. sądu w Krakowie z duia 
22 lutego 1900“.

Nic dziwnego, że sekretarze gmiuiri i 
wójtowie w powiecie stanisławowskim cie
szą się opieką starosty.

P. inspektor policyi Z u b r z y c k i  z po
lecenia starosty jeszcze- jednego chciał 
zwerbować szpicla, obiecując mu z fundu
szów starostwa stałe wynagrodzenie, spo 
tkał się jednak z odprawą. Służymy panu 
hofratowi chętnie nazwiskiem, jeżeli sobie 
tego życzy.

Mordowanie robotników w fabrykach  
zapałek. W Kołomyi istnieje fabryka za
pałek siarczanycb, t. z w. chłopskich i 
szwedzkich, zatrudniająca robotników bez 
względu na wiek i płeć, a więc chłopców 
i dziewczęta poniżej ustawą przepisanego 
wieku i starców prawie niezdolnych do 
pracy. Fabryka ta  istnieje pod firmą „B ra -
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L i p s c h i i t z " .  Wiadomo każdemu, 
J^k zabijającą jest robota przy siarce i 
fosforze. Robotnicy po niedługim czasie 
Pracy dostają chorób, przeważnie dziąseł 
1 zębów, bólu nóg. Dzieje się to przy zu
pełnie prawidłowem prowadzeniu fabryki, 
'foż mówić teraz o tabryce, która ani w 
Przybliżeniu nie odpowiada wymogom hy- 
Sieny. Robotnicy w fabryce Lipschutza 
Pracują w' norach dusznych, pełnych wy
ziewów trujących i bez przewietrzali. Za
trudnione są tam małoletnie dzieci, nawet 
lO-letnie, które bardzo często przez nieo
strożność powodują wybuchy siarki, która 
dusi formalnie robotnika. Płaca w tych 
Jaskiniach wynosi najwyżej 3 złr. 50 ct. 
do 4 złr. tygodniowo, u dziewcząt najwy
żej 2 złr. Praca jest akordową, trwa więc 
bez przerwy 14 do 16 godzin dziennie. 
Robotnicy przy tak żebraczej zapłacie nie 
Uiogą naturalnie marzyć o kilku ubraniach, 
fob jakichkolwiek względach zdrowotności, 
to też w tem samem ubraniu, nasyconem 
siarką i potem, pracują, jedzą, śpią nie
mal. W  fabryce nie ma wcale ani oso
bnego pokoju jadalnego, ani umywalni, ani 
szatni, jak  tego domaga się stanowczo u- 
stawa fabryczna. Wśród smrodliwych wy
ziewów spożywa robotnik codziennie swój 
skromny posiłek razem ze siarką i kurzem 
i to czego w organizmie jego nie zniszczy 
sam dym, przeżre zatrute jedzenie. Jakież 
skutki tego f Robotnicy fabryki zapałek to 
chodzące rany i trupy. Co parę dni nowra 
oliara jedzie na bolesną operacyę dziąseł, 
które trzeba wycinać, zębów i nóg pokrę
conych przy pracy. Szczególniej małe dzieci 
chodzą z twarzami powykręcanemi, jak  od 
bólu, chorują często, mrą bardzo młodo. 
W krótkim przeciągu czasu wyjechały na 
operacyę do W iednia: Abraham Frajer,
Szapse Boguer z córką Rifką, Chaue Fel- 
ler, Jakób Fener, Mala Cfertler i wielu 
innych. Znajdują się tam tacy, jak Mendel 
Schmelzer, których nawet operować nie 
luożna, bo znajdują się w tak krytycznym 
stanie, że materya ropiąca ciecze mu z ust, 
'■ nosa i z uszu. Widok takiego człowieka 
Wyciska łzy i przeraża.

(Idzie szukać winy tego strasznego le
kceważenia zdrowia i życia ludzkiego, te
go wyzysku wołającego o pomstę do nieba. 
W pierwszym rzędzie odpowiada zarząd 
fabryki, który nie robi sobie nic z ustaw, 
ani przepisów, ale w daleko większej mierze 
ponoszą winę władze przemysłowe, które 
te straszne, zgrozą przejmujące tolerują 
stosunki.

K R O N IK A .
K a le n d a rz y k  h is t o r y c z n y .  II  lipca 

1789. D ym isya francuskiego m in istra  finansów 
N eek era .— 1791 Przeniesienie  zw łok V o lta ire ’a 
do Panteonu. — 1897. O lbrzym ie zgrom adzenie 
halowe w Chebie w Czechach.

Ilustrowane karty korespondencyjne 
»NaprzodU“. A żeb y  d ać  ro b o tn ik o m  ład n e  
a- ta n ie  k a r ty  k o re sp o n d en cy jn e  z w id o k a 
m i, k tó re b y  z a ra z e m  sy m b o lizo w ały  n a sz e  
idee, w y d a ła  n a s z a  r e d a k c y a  s z e re g  k o 
re sp o n d en te k , w y k o n a n y ch  s ta r a n n ie  w j e 
dnej z n a jb a rd z ie j  ren o m o w an y ch  firm  w ie 
d e ń sk ich , a  ozdobionych  n a s tęp u jąc e m i ilu -

stracyami- 1) Pierwsi posłowie socyalno- 
demokratyczni w Austryi (grupa fotografij 
rozmieszczonych dokoła podobizny gmachu 
parlamentu, z podpisami); 2) znany już 
i polskim robotnikom z kolorowej repro- 
dukcyi obraz Dorego „Marsyliankau; 3) 
słynny rewolucyjny obraz Delacroix „ Wol
ność “ (walka na barykadach); 4) fotogra
fia pierwszej strony majowego numeru co
dziennego „ Naprzodu “ z ryciną W altera 
Orane i artykułem „Święto p r a c y Z a 
miast kupować jakieś liche wyroby z nie
smacznymi częstokroć dowcipami, powinni 
towarzysze, którzy wysyłają gratulacye, 
pozdrowienia lub krótkie zawiadomieni, 
używać do tego artystycznie wykonanych 
ilustrowanych kart pocztowych „Naprzo- 
du“, eleganckich, tanich, a socyalisty- 
cznycli. Cena pojedynczej karty 6 hal., 
cena 50 kart 2 K 50 li, 100 kart 4 K. 
Do nabycia w administracyi „ Naprzodu11, 
Kraków, Bracka 15. Po trafikach, księ
garniach i handlach papieru domagajcie 
się towarzysze i tow arzyszki, ilustrowa
nych korespondentek „Naprzodu11. Wkrótce 
pojawi się nowa serya tych kart z innemi 
ilustracyami.

Przygody „ Latarni “ w Prusiech. W
redakcyi „Gazety robotniczej“ w Berlinie 
urządziła policya rewizyę za numerem 5 
„Latarni11, zawierającym rozprawkę „Precz 
z militaryzmem11. Zabrano 5 egzempla
rzy. Wydawcy i redaktorowi „Gazety 
robotniczej" wytoczono oprócz tego proces 
o „obrazę oficerów11, popełnioną przezto, 
że rozpowszechniał tę broszurę. Z rozpra
wy sądowej przekonamy się, czem „La
tarn ia11 obraziła oficerów pruskich.

Rozrzewniająca scena rozegrała się 
wczoraj w sądzie powiatowym cywilnym 
w Krakowie. Sędzia Popiel rozpatrywał 
sprawę awizacyjuą, w której bogaty wła
ściciel realności w Krakowie, Rubin Ne u-  
f e l d ,  starzec nad grobem stojący, wyrzuca 
na podstawie paragrafów ustawy rodzone
go swego syna Abrahama wraz z żoną i 
9-ciorgiem dzieci z ubogiego mieszkanka, 
z powodu niepłacenia czynszu. Do sądu 
staje żona Abrahama i stara się przebła
gać czułego teścia —  wskazuje na nędzę 
swoją i bezradność, na bogactwa Rubina 
Neufelda, na przymusowy wyjazd swego 
męża, żywiciela rodziny, za granicę, na 
nieletnie wnuczki awizanta, którym po wy
rzuceniu z mieszkania przyjdzie chyba z 
matką żebrać lub umierać. Płacz tej bie
dnej, opuszczonej kobiety i jej chwytające 
za serce zawodzenia, wzruszyły wszystkich 
obecnych. Kamienicznik pozostał nieugię
tym. Węzły krwi, pietyzm, litość, opiuia 
publiczna, wszystko ua bok, jeżeli chodzi 
o — rebbacli. Rozprawa dla przeszkód for
malnych została odroczoną.

Kto burzy rodzinę ? Ks. August G u- 
n i a, proboszcz w Nowej Górze, zawdzię
cza całą swoją karyerę siostrze swego oj
ca, niejakiej Szpatowej, zmarłej w Krako
wie z początkiem marca b. r. Szpatowa 
utrzymywała go bowiem swoim kosztem 
od cliłopięctwa aż do skończenia studyów. 
Zmarła pozostawiła obecnie bez żadnego 
zaopatrzenia dwoje wnuków, dziewięciole
tnią Stefcię i Mieczysława, ucznia V kl. 
gimuazyum św. Anny. Biedny chłopak,

sprzedając, resztki garderoby i sprzętów, 
wreszcie szukając schronienia u kolegów, 
przebył czas aż do końca roku szkolnego; 
obecnie, gdy koledzy się rozjechali, wy
rzucony na bruk, znajduje się bez dachu 
i bez kawałka cfileba. Ks. Gunia, który 
przyjął opiekę nad dziećmi i swego czasu 
złożył w sądzie uroczyste przyrzeczenie, 
że powierzone jego opiece dzieci „należy
cie wychowa, do uczciwości, bojaźni bo
skiej i cnoty nakłaniać będzie11, zrzucił 
dziś z siebie wszelką troskę o biedne dzieci, 
względem których nietylko przez pokre
wieństwo, lecz i przez wdzięczność dla ich 
babki winien się czuć zobowiązanym i rzu
cił sieroty na pastwę uędzy i niedostatku. 
Właścicielka kamienicy, w której po raz 
ostatni mieszkał młody Mieczysław, napi
sała list do księdza, na który otrzymała 
wcale niedwuznaczną odpowiedź.

Sympatyczny wychowanek pisze między 
innemi:

„Co do ś. p. Szpatowej, to sprawa jest 
taka : była ona siostrą mego ojca, z r e- 
s z t ą  n a s z e  r o d z i n y  n i c  n i e  w i ą 
z a ł o .  Dopiero, kiedy zostałem księdzem (!) 
ś. p. Szpatowa poczęła apelować do mego 
serca, a ja  ją  wspierałem, o ile mogłem. 
Obowiązków tak względem Szpatowej, ja- 
koteż jej córki Elżbiety i wnuków, nie 
mam żadnych... Mieczysław niech szuka 
cliłeba, gdzie może; ja  na jego miejscu 
poszedłbym do pierwszego lepszego maj
stra... Elżbieta ani niech nie marzy o tem, 
abym się nią opiekował —  do służby! i 
to czem prędzej, a rozum się znajdzie!
0  tem , ab y m  k tó re  z d z ieci w z ią ł do s ie 
b ie, an i m ow y n iem a . O to m oje z d an ie  co 
do p rz y sz ło śc i ow ych  d z iec i... Z re s z tą  m o
g ą  ze  so b ą  z ro b ić , co się  im  podoba , ty lk o  
n iech  n a  m o ją  k ieszeń  n ie  l ic z ą  —  bo z 
p ró żn eg o  n ie  n a le ję  !“

Zdaje się, że ksiądz proboszcz myślał — 
z p r ó ż n e g o  s e r c a !

Przejechanie. Wczoraj około godziny 
11 przejechał obok pałacu biskupiego do
rożkarz nr. 134 robotnika Jana Z w o l i ń 
s k i e g o  z Kobylan. Przyczyną wypadku 
jest nieostrożna .jazda podobno pijanego 
dorożkarza. Pogotowie stacyi ratunkowej 
udzieliło pierwszej pomocy nieszczęśliwemu
1 sk o n s ta to w a ło , że Z w o liń sk i m a  ty lk o  
p rz e je c h a n e  n og i, n a  szczęśc ie  je d n a k  bez 
z ła m a n ia  kości.

Stan oblężenia w Przemyślu. Proku
rator S t e b e 1 s k i na dobre zabrał się do 
Przemyśla. W poniedziałek doręczono tow. 
Witoldowi R o g e r o w i ,  Tadeuszowi R o t 
k i e w i c z o w i  i właścicielowi drukarni p. 
Leonowi S c h w a r z o w i  pismo następu
jącej treści :

P r. 28 /00/21 . „Zgodnie z wnioskiem
c. k. Prokuratoryi państwa z 7 lipca 1900 
St. 21 /00  wdrażam przeciw Witoldowi Re- 
gerowi śledztwo wstępne i przeciw reda
ktorowi i wydawcy „Głosu Przemyskiego11, 
Tadeuszowi Kolkiewiczowi, jakoteż prze
ciw Leonowi Schwarzowi, jako drukarzowi 
tego pism a:

a ) o zb ro d n ię  z § 2 2 2  uk  , po p e łn io n ą  
p rz e z  to , że w „G ło sie  P rz e m y s k im 11 p u 
b lik o w ali l is ty  pochodzące  od ż o łn ie rz y  w 
czy n u e j słu żb ie  p o z o sta jąc y c h , k tó ry c h  tre ś ć  
s t a n o w i  z b r o d n i ę  r o k o s z u  z § 160
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ust. kam. wojskowej, a przez to tym żoł
nierzom przy popełnianiu zbrodni wojsko
wej byli pomocni, a w szczególności, że 
ogłosili w Nr. 20 list umieszczony w a r
tykule pod napisem „Panie Galgotzy", w 
Nr. 21 list żołnierzy z 77 pułku piechoty, 
w Nr. 22, listy pochodzące od żołnierzy 
od sanitetów, od podoficerów 10 pułku pie
choty, w Nr. 23 trzy listy umieszczone 
w artykule pod napisem „Z życia kasar- 
uianego“ , w Nr. 25 dwa listy umieszczone 
w artykule pod napisem „Z życia kasar- 
nianego“ ;

b) o zbrodnię oszczerstwa z § 209 uk., 
popełnioną, przez to, iż w Nr. 23 „Głosu 
Przemyskiego41 umieścili artykuł pod na
pisem „Z życia kasarnianego41, w którym 
zarzucili fałszywie pułkownikowi K r  u 1 i- 
s cli o w i, w sposób, mogący przeciw nie
mu spowodować karno - sądowe śledztwo, 
zbrodnię wojskową, w § 239 ust. wojsk, 
przewidzianą, albowiem

ad a) listy inkryminowane pochodzą od 
osób czynuie służących, które treścią tychże 
listów popełniły zbrodnię rokoszu w §. 160 
kar. ust. wojsk, przewidzianą —  a tern 
samem danie pomocy przez obwinionych w 
popełnieniu tej zbrodni podpada pod san- 
keyę § 222 u k .;

ad b) w artykule inkryminowanym po
sądzono pułkownika Krulischa o narusze
nie przepisów' służbowych, w ogólności za
rzucając mu zbrodnię nadużycia władzy u- 
rzędowej w'edle § 289 ust. karn. wojsk., 
a posądzenie to było fałszywe i w taki 
sposób zdziałane, że dało powród do wdro
żenia dochodzeń".

Ostrzeżenie. Krawiec De V o u x, za
mieszkały stale w P r z e m y ś l u ,  były 
kadet armii austryackiej, o jednej dre
wnianej nodze, wysoki, z krótko strzyżoną 
brodą, lekko szpakowatą, jest t a j n y m  
a g e n t e m  p r z e m y s k i e j  p o l i c y i .  
Wszystkich towarzyszy przestrzegamy przed 
nim.

Wiec chłopski w  Przemyślu W dzień 
św. Iwana, w sobotę dnia 7 lipca b. r , 
odbył się w Przemyślu chłopski wlec z na
stępującym porządkiem dziennym: 1) Spra
wozdanie posła Nowakowskiego. 2) Eko
nomiczne i polityczne położenie kraju i pań
stwa. 3) Wnioski.

Zgromadzeniu przewodniczył Wasyl P  a- 
w ł u c k i  z Torek. Pierwszy przemawiał 
Stefan N o w a k o w s k i  z Torek. W prze
mówieniu swem przedstawił on opłakany 
stan włościaństwa, w jak i wtrąciła go go
spodarka szlachecka. Wykazywał następnie, 
jak olbrzymią wagę mają masowe ruchy 
ludu roboczego. Słabo jeszcze rozwinięty 
ruch ludowy w Galicyi dokazał już wiel
kich rzeczy. Zachwiał gruntownie podsta
wami szlacheckich rządów, usunął grunt 
z pod nóg „Koła polskiego". Obmówił wre
szcie wnioski posłów' Dunajewskiego i llup- 
ki i zachęcał, by włościanie przeciw tym 
wnioskom energicznie protestowali.

Na wniosek O n y s z y k a  udzielono po
słowi Nowakowskiemu wotum zaufania.

Do drugiego punktu porządku dziennego 
przemówił tow'. Szymon W i t y k .  Przed
stawił 011 niepewność sytuacyi, w' której 
jedynie silna organizacya ludu może naj
silniej zaważyć.

Podczas przemówienia tow. W ityka, o- 
kazywał komisarz B o d n a r  bardzo silne 
zirytowanie. Gdy zaś tak ten mówca jak 
i następny wskazywali na strejk, jako je 
dyny skuteczny środek wralki ze szlachtą, 
wówczas r o z w i ą z a ł  B o d n a r  z g r o -  
m a d z e n i e .

Śmierć ministra Falka, w Hamm
zmarł dr. Falk, były minister oświaty w 
Prnsiech. Zmarły mimo pozornego libera
lizmu, był wrogiem prawdziwego postępu 
i wolności. Jako minister oświaty należał 
do wiernych sług Bismarka i gorliwie 
szczepił młodzieży niemieckiej ideały bru
talnej siły. W  pamięci Polaków zapisał 
się Falk jako nieubłagany wTÓg pol
skości.

Uroczystość na cześć Giordana Bruno
urządzili robotnicy w Drohobyczu dnia 7 
lipca b. r. Po tygodniowej zwłoce, spo
wodowanej przez manewer komisarza rzą
dowego N a p a d i e w i c z a ,  który salę te 
atralną przez nas wynajętą, w ostatniej 
chwili wynajął na żydowskie wesele, —  
odbył się w i e c z o r e k  r o b o t n i c z y  
d n i a  7 b. m. Jeszcze w ostatniej chwili 
robił nam c. k. Napadiewicz trudności, 
żądając nadzwyczajnych, dodatkowych o- 
płat, niestety wieczorkowi już przeszkodzić 
nie zdołał.

Wieczorek wypadł mimo licznych prze
szkód wybornie, a i burżuazya drohobycka, 
która na wieczorku licznie się jawiła, 
mogła dosadnie przekonać się o kultural
nych rezultatach przynależności do robotni
czych, socyalistycznych stowarzyszeń.

Wieczorek zagaił tow. Maryan R o s e n 
b e r g  odczytem o „Giordanie Bruno", 
z pomiędzy zaś produkcyi wokalnych na 
szczególną wzmiankę zasługują udałe de- 
klamacye tow. K o r  n e 1 i i  F. i tow. R o t- 
f e 1 d ó wr n e j , niemniej ognista deklamacya 
tow. Dymitra H e w r y k a .  Pośród zaś 
amatorów, oddających komedyę Dobrzań
skiego p. t. „Podejrzana osoba", odzna
czył się tow’. S z p u n t wT roli Zdziebka.

Jak Turcya buduje koleje. Najprost
szy sposób wydostania pieniędzy znalazła 
turecka rada ministeryalna. Zamyśla ona 
budować kolej z Damaszku do Mekki, 
która prawdopodobnie z powodu tłumnych 
pielgrzymek do Mekki, przynosiłaby wiel
kie zyski. W radzie oponował tylko prze
ciw budowie Szik-ul-Islam, głowa malio- 
metańskiego duchowieństwa, motywując 
opozycyę brakiem pieniędzy i tem, że ko
lej taka „ośmieszy" Turcyę w oczach ca
łego Islamu. Rada ministeryalna umiała 
sobie jednak poradzić; postanowiono po
kryć koszta budowy w ten sposób, że 
przez 12 miesięcy będzie się odciągało 
z pensyi 10 procent, wszystkim urzędni
kom, z pensyi, która i tak w bardzo nie
równych .„odstępach" czasu jest wypłacaną. 
Opozycya przeciw budowla kolei zyska za* 
pewne teraz olbrzymi zastęp zwolenników.

Pożar Okrętu, w Bremen uderzył pod
czas burzy piorun w okręt „Helena", ła
dujący właśnie naftę w porcie. 3 majtków 
zginęłoj 3 odniosło ciężkie oparzenia. 
Pożar ugaszono tak, że tylko urządzenia 
na pokładzie uległy zniszczeniu.

imeretyński kolportuje carskie po
dobizny. Niejaki E. W. Bogdanowicz ofia

rował do rozporządzenia generał-guberna' 
torowi warszawskiemu dwa tysiące obr»" 
zów, przedstawiających przystąpienie d° 
komunii carskiej pary w Moskwie. Z roZ' 
porządzenia wielbionego przez „Czas44 sa- 
trapy — obrazy mają być rozrzucone " 
wojsku oraz na unii Chełmskiej.

Wojna z bokserami... w Kijowie.
dług „Kijowskiego Słowa" krwawe zajścia 
w Chinach odbiły się echem w Kijowie- 
Pewien stójkowy, mający posterunek w po' 
bliżu dworca kolejowego, wyrwany został 
z urzędowej drżemki turkotem dorożki 
Spojrzał — i oczom nie wierzy: w do* 
rożce dwaj Chińczycy" z warkoczykami 
Bystry policyaut zmiarkował w lo t : coS 
się święci! Zatrzymał dorożkarza, areszto' 
wał obywateli państwa niebieskiego i dalej 
z nimi do cyrkułu. W cyrkule na zap)' 
tanie komisarza, za co dokonał areszto
wania, po chwili zdumienia na taką naiwność 
przełożonego oświadczył; przecie z „wielką 
pięścią44 w Chinach wojujemy... Mogli id* 
nasłać do nas.

K o m isa rz  m u sia ł p rz e p ro s ić  C hińczyków , 
k tó rz y  o k a z a li  s ię , n a tu ra ln ie  n ie  zw o len 
n ik am i se k ty  bokserów 7, le c z ...  kupcam i) 
p rz y b y ły m i z p a r ty ą  h e rb a ty .

Rosyjski kolega Dolińskiego. G en era l-  
g u b e rn a to r  f in lad zk i w y d a ł  n a s tę p u ją c ą  re- 
z o lu c y ę :

„Szkodliwy kierunek gazety „Nya Pres- 
sen44 ciągle i uporczywie przejawia się W 
aroganckiem ganieniu najwyższych zam ia' 
rów, dążącycli do wzmocnienia, dla dobra 
fińskiego narodu, ścisłego związku między 
cesai-stwem i jego finlandzkimi kresami- 
Zważywszy, że taki niepoprawny kierunek, 
nie bacząc na szereg kar, znów uwido
cznił się jaskrawo w numerach 163 i 165, 
ja, kierując się § 31 najwyższego rozpo
rządzenia o prasie z dnia 18 lipca 1891 
roku i § 12 tegoż rozporządzenia w re
dakcyi z r. 1900, wstrzymuję jej wyda
wnictwo wraz ze wszystkimi dodatkami — 
na zawsze! “

Wisła się podnosi! z  powodu ulewno- 
go deszczu podniósł się stan wody na 
Wiśle o 1 m. ponad 0. Woda przybiera 
zwolna ale stale. Gdyby woda doszła do 
3-60 m. ponad O, zachodziłoby niebezpie
czeństwo powodzi.

Pożar wybuchł onegdaj 0\ godzinie 10 
w nocy przy ulicy Józefa 26. Pożar wy
buchł w piwnicy, zapełnionej węglem i 
spirytusem. Po dwóch godzinach udało się 
ugasić ogień i przeszkodzić groźnej kata
strofie.

Strejk w drukarni Fischera trwa da
lej. Do strejku przyłączyły się również 
dziewczęta (uakladaezki), z wyjątkiem je 
dnej. Fischer objeżdżał wszystkie po do
mach i chciał je  odwozić dorożką do pra
cowni. Obecnie pracuje w drukarni cala 
prawie familia p. Fischera.

Robotnicy belgijscy —  a powszechne 
i równe głosowanie. Z Brukselli dono
szą pod datą 4 b. m .: Odbył się tu ol
brzymi wiec partyi socyalistycznej w „Do
mu ludowym", celem rozpoczęcia now7ej 
euergiczuej kampanii o zdobycie powszech
nego głosowania. Prezydowat tow. A useele , 
deputowany z Gandawy. Na wiecu odczy
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tano list Jansona, który w imieniu partyi 
^stępowej (progressistów) obiecuje współ
działanie.

Kolej Nowy Targ —  Sucha Hora.
Według nadeszłej z Wiednia prywatnej 
Wiadomości — rząd zdecydował się na 
^idowę kolei Nowy Targ — Sucha Hora, 
a nie Zakopane — Sucha Hora. W ydatki 
a tę budowę i na dalszą jej trasę nie 

Ostały jeszcze wstawione w budżet in 
westycyjny. Budowa rozpocznie się więc 
dopiero w roku przyszłym.

Telegraf i telefon.
Piętak „interweniuje11.

Wiedeń, 10 lipca. W  sprawie zakazu 
'działu lekarzy wojskowych w zjeździe 
iftkarzy i przyrodników w Krakowie otrzy
mał minister Piętak dopiero w sobotę pi- 
sńio od komitetu z prośbą o interwencyę. 
Minister natychmiast też interweniował w 
hj sprawie w ministerstwie wojny, roz
strzygnięcie jednakże przewlecze się z po
rodu, że minister wojny bar. Kriegliammer 
■lest jeszcze na urlopie.

Akademia sztuk pięknych w Krakowie.
Wiedeń, 10 lipca. „W ien er Z tg “ 

°g łasza  re sk ry p t m in is tra  w y zn ań  i 
ośw iaty  z d. 29 czerw ca b. r. zam ie
n iający  k rak o w sk ą  szkołę sz tu k  pięk- 
hych  n a  A kadem ię sz tu k  p ięknych .

Katastrofa w kopalni.
Bruksela, 10 czerw ca. W  kop aln iach  

Le M ain w y b u ch ł g ro źn y  pożar i o b 
ją ł w k ró tce  ca łą  kopaln ię . R obotn ików  
zdołano u ra tow ać.

Strejk.
Rotterdam, 10 lipca. Wskutek strejku 

robotników portowych przyszło wczoraj do 
Znacznych ekscesów. 12.000 strejkujących 
Przeszkodzić chciało lądowaniu okrętów. 
Wysłano kilka kompanij wojska z Amster
damu i proklamowano stan oblężenia.

Krwawy dorobek święta narodowego 
w Ameryce.

Paryż, 10 lipca. Z N ew -Y orku  d o 
bosza : P od ług  w iadom ości, n ad esła 
nych ze 125 m iast podczas obchodu 
św ięta  narodow ego  dn. 4 bm. od ogni 
sz tucznych , p e ta rd  i b ro n i pa lnej 30 
bidzi poniosło  śm ierć, 1324 u legło  z ra 
nieniu. (D zień 4 lipca  jest. ro czn icą  ogło
szenia n iepod leg łości S tan ó w  Z jedn . 
P e łn a  d a ta  4 lipca  1776 roku . Przyp. 
Red.).

Zaburzenia w Marokko.
Madryt, 10 lipca. Rząd hiszpański o- 

trzymał poufne doniesienie z Marokko, z 
którego wynikałoby, iż mogą się tam po
wtórzyć wypadki, analogiczne do chińskich. 
Nawiązało się tajne stowarzyszenie „Zer- 
sa'ma“, którego emisaryusze głoszą zemstę 
cudzoziemcom. Rząd hiszpański zamierza 
skoncentrować oddział wojsk na granicy.

Wojna z Aszantami.
Londyn, 10 lipca. Ministerstwo kolonii 

komunikuje prasie depeszę z Ekwanty, 
skąd gubernator Złotego wybrzeża donosi, 
*c, nie otrzymując posiłków ani wiado
mości od 29 kwietnia, wobec braku ży

wności, opuścił już 24 czerwca Cumassi 
z 600 żołnierzami, 700 nosicielami i wszy
stkimi Europejczykami, licząc i misyona- 
rzy szwajcarskich. Zmyliwszy czujność 
wrogów, udał się w kierunku Potasi. W 
forcie Cumassi zostawił 600 ludzi. Ko
lumna jego narażona na straszne przejścia. 
Pożywienia wzięła tylko na 2 dni. W oko
licach fortu panuje głód. Około 30 mu
rzynów umiera dziennie.

Wojna w Chinach.
Londyn, 10 lipca. Dzienniki wieczorne 

donoszą z Tientsinu z d. 6 lipca: Chińczy
cy dziś rano wykonali nowy gwałtowny 
atak. Zjednoczone wojska odpowiedziały 
strzałami z okrętn „Terrible“ i po 7-go- 
dzinnej walce zmusiły Chińczyków do co
fnięcia się.

Londyn, 10 lipca. W  niemieckiej kolo
nii Kiaotschau wybuchły rozruchy. Podpo
rucznik Scholler otrzymał rozkaz, udać się 
z kompanią wyćwiczonych Chińczyków na 
miejsce zaburzeń. Kompania Chińczyków 
p r z e s z ł a  j e d n a k  w c a ł o ś c i  do 
b o k s e r ó w .  Porucznik wrócił z niczem.

Bruksela, 10 lipca. W ed łu g  nade- 
szłej tu  depeszy  z S zan g h a i, d a to w a
nej z dn ia  w czorajszego , w ojska ks. 
C zinga  p rz y b y ć  m ia ły  do P ek in u , aby  
zao p a trzy ć  w  żyw ność E u rope jczyków  
i n ieść im  pom oc w e w alce przeciw ko 
w ojskom  chińskim .

Londyn, 10 lipca. W  parlamencie o- 
świadczyi sekretarz Brodrick, że istotnie 
książę Czing wziął w obronę poselstwa 
przed bokserami. Wojska indyjskie przy
będą do Chin już w ciągu tego tygodnia.

Sekretarz Wyndham podał do wiadomo
ści, że od r. 1895 s p r z e d a ł y  f i r m y
a n g i e l s k i e  r z ą d o w i  c h i ń s k i e m u  
71 armat fortecznych z 11.740 nabojami, 
123 armat polnych o 49 400 ładunkach i 
297 maszynowych dział z 4 ,228.400 pa
tronami. Są to dostawy tylko 2 firm, nie 
wyczerpujące wszystkiego.

Londyn, 10 lipca. 2  S zan g h a i d o 
noszą ze ź róde ł ch ińsk ich  : C esarzow a- 
w dow a o b ję ła  d n ia  30 czerw ca napo- 
w ró t rz ą d y  w P ek in ie  i zam ianow ała  
Ju n g -lu  p rezy d en tem  m in istrów . P rzez  
osobnego posłańca , k tó ry  ro b ił d z ien 
n ie  100 m il (?), w y raz iła  podziękow anie 
g u b ern a to ro m  n ad  rzek ą  Ja n k se  za 
w ierność okazaną dom ow i cesarsk iem u 
i p o lec iła  im , ażeby  w szelkiem i s iła 
m i s ta ra li się o ch ran iać  cudzoziem 
ców.

Berlin, 10 lipca. Z P e te rsb u rg a  do
n oszą  do „L oca lanze igera": w  j e s i e 
n i  z e s z ł e g o  r o k u  zaw arły  N iem cy 
z R o sy ą  w  sp raw ie  ch ińsk iej u k ł a d ,  
w edle k tó rego  żadne z obu p ań stw  
n ie  m oże nic p rzedsięw ziąć  bez poro
zum ien ia  się z drugiem .

Londyn, 10 lipca. O walce pod Tient
sin donoszą dzienniki z dnia 2 b. u .: Po
łączone wojska europejskie wysłały silne 
patrole, aby zrekognoskować stanowiska 
Chińczyków. Skutkiem n i e p o r  o z u m i e ń 
między dowódzeami wzięto się zifcpóźno do 
dzieła tak, że Chińczycy przez kilka go- 
godzin nie ustępowali ze swych stanowisk.

Najwięcej ucierpiały oddziały rosyjskie. 
W alka skończyła się pćżno pod wieczór. 
Chińczycy wkońcu cofnęli się,

Jokohama, 10 lipca. Rząd japoński po
stanowi! podwyższyć siły wojenne w Chi
nach do 23.000 ludzi i 5000 koni.

Zarządzono jak  największe ostrożności, 
aby wieści o zbrojeniach się i planach J a 
ponii na lądzie i na morzu nie przedostały 
się do obozu nieprzyjacielskiego.

Kilonia, 10 lipca. Cesarz Wilhelm wy
jechał na północ do Bergen.

Intrygi rosyjskie.
Londyn, 10 lipca. N iek tó re  d z ien 

n ik i p rzy p u szcza ją , że R osya j e s z c z e  
p r z e d  z a m i e s z k a m i  w  C h i n a c h  
zaw arła  z C hinam i konw encyę, iż  n ie  
dopuści m ieszania  się J a p o n ii  w  s p ra 
w y  chińskie. T o  m ia łoby  być pow o
dem , d la  k tó rego  R osya  dziś czyni 
tru d n o śc i w  u d z ie len iu  Ja p o n ii  m a n 
datu .

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
L wów. Stowarzyszeuie „B riiderlichkeit“ u rzą

dza w sobotę dnia 14 lipca b. r. „Festyn  
ogrodowy" w ogrodzie G utraanna, Żółkiewska 
97. P rogram  obfity. W stęp  15 ct.
D o ra d y  prawnej robotnikom , należącym  do or- 
r  ganizacyi we L w o w i e ,  udziela m iejscowa 
Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „O g  n i w a “, Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4 — 8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j  s k  i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
L indego 10, I. p., do K. Nachera.

D rohobycz. Poufne zgrom adzenie robotników  
drzewnych odbędzie się w niedzielę dnia 

15 lipca b. r. o godz. 8 wieczorem w lokalu 
tow. „B raterstw o". Referentem  tow. M aryan 
R osenberg. Robotnicy drzew ni jaw cie się jak  
najliczniej, chodzi o W aszą organizacyę zaw o
dową !

D rugi zjazd Związku postępowej młodzieży 
polskiej zagranicą  odbędzie się w Paryżu 

1 sierpnia b. r. Z głaszać się można po bilety  
wejścia w tow arzystw ie  „Spójnia" w P aryżu  
[91 rue de Seine] od 20 lipca, codziennie od 
godziny 4 do 5 popołudniu.

W iedeń. Stow. „Siła" V R am perstorfergasse 
38, schadzki w każdą sobotę wieczór. Tow. 

„Równość" I I  B lum auergasse 14, schadzki co 
niedzielę.

P orada  praw na d la polskich robotników  w 
W iedn iu  co w torek od godz. 5 do 7 ‘/.> wieczór 
w sekretaryacie  party jnym  V I K opernikusgasse 
Nr. 12.

B udapeszt.  W  stow. „ Z g o d a "  przy  ni. W e- 
seleny-Kerlicz 1. 22, w restauracy i p. Jab ło ń 

skiego, udziela się w każdy czw artek, soboty 
i niedziele informacyi przejeżdżającym  lub szu
kającym  pracy towarzyszom .

ADMINISTRACYA

„LUTAMI" i „PRAWA LUDU11
u p ra sza  O rgan izacyę  

o ja k  najsp ieszn ie jsze  w y ró w n an ie  r a 
chunków . — P ien iądze  n ad sy łać  ty lko  

pod ad resem :
Zygmunt Klemensiewicz, K o p e rn ik a  20, 

K raków .

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: lan Englisch.

W łaściciel i odnow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.

Spajp Robotnicy! uczęszczajcie 
•j/afT" tylko do tych lokalów, T jB jjf  
p | r  gdzie abonują „Naprzód!“
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Staraniem Zwiazlru Stowarzyszeń Robotniczych w Krakowie
o d b ę d z i e  się  w  n ied z ie lę  dnia 15 lip ca  Id, r .

w Parku krakowskim 
ITI-ci WIELKI

?€$cvn cuDomy
z ija s lp jg cg m  [jader1 urozmaieon ijm i oryginalnym

Programem:
Część I. „Igrzyska14.

0  godz. 3 popoł. S trzały  moździerzowe jako
zapowiedź festynu.

„ 3 '/2 „ Zapasy ręczne, bieg  w wor
kach, boksowanie.

„ 4  „ Popisowy w ystęp chóril
robotn. Nowy program.

„ 4 '/8 „ W yścigi piesze z prze
szk o d am i o nagrodę.

„ 5 „ Zabaw a piernikow a dla
dzieci.

Przez cały czas części pierwszej: Łodzie, 
karusele, huśtaw ki, strzelnice, Zwierzyniec
1 t. d. K ażdy uczestn ik  zabaw  dostaje od
znakę, w szystk ie dzieci obecne w parku

otrzym ują chorągiew ki.

Część II. „Rozmaitości44.
O godz. 5 '/8 popoł. Popis cyklistów  robotn.

N agrodzenie najpiękn. 
dekorowanych kół.

„ 6 „ Żywe domino! O rygi
n a lna  niespodzianka.

„ f>'/2 >1 Coriandoli i Serpentyna
„ 7 „ „Czego chce K raków ?"

wesołe intermezzo.

O godz. 7 Vj popoł. Z jazd Sow izdrzała z 
głupim  Augustem . 
Jubileuszow e zw iedza
nie parku  wraz ze św itą. 

Przez cały czas części drugiej: Chór 
męzki i mieszany. Na osobnem boisku: 

tańce  ludowe.

Część III. „Sobótki44.
O ryginalnie przedstaw iona uroczystość 

Indowa.
O godz. 8 wiecz. Chór flisaków na wodzie.

„ 8 '/g „ Korso wieczorne z po
chodniami.

„ 9 „ Scena z „Sobótek" z ory
ginalnym i śpiewam i i tań 
cami ludowym i nad ogni
skiem. Młodzież, wiedźm y 
czarownice, w idziadła.

„ 9 '/2 „ „Apoteoza pracy",  żywy
obraz.

„ 10 „ Rzymskie oświetlenie
parku.

Przez cały  czas części t rzec ie j : Na olbrzy
mich obeliskach płonąć będą św ia tła  smol
ne. Produkcye pyrotechniczne wykona 
znany ogniom istrz p. Z. Mądrzykowski.

B i l e t  w s t ę p u  tylko 2 0 ct,
D la robotników  wydają wcześniej b ilety : Zarządy 

Stow arzyszeń i A dm inistracya „Naprzodu“

Niniejszem mam zaszczyt zawiadom ić Sz. 
p .t.Publiczność, iż objąłem z dniem I lipca h. r.

kawiarnię w hotelu Grand 
w e L w ow ie

Gafe 9rand“
Z aopatrzyw szy kaw iarn ię  w najprzed

niejsze napoje i przekąski, będzie mojem 
stfiraniem  pozyskać zaufanie Szan. P. T„ 
Publiczności skrzętną  i rzetelną  usługą.

Z wysokim  szacunkiem

124  B e r n a r d  Z in k e s .

Niech nikt nie zapomni
zam ówić za ty lko  złr. 2 5 0  następujących 6 g a 
tunków  delikatesów  węgierskich, a  m ianowicie:

1 butelkę węg. koniaku, 3 gwiazdy, na jle 
psza m a rk a ;

1 kaw ał salam i w ęgierskiego, najlepsza ja 
kość ;

1 k aw ał węg. słoniny p a p ry k .;
1 k aw ał w ęg. m ięsa cesarskiego, wędzone, 

bardzo delikatne ;
1 puszka karpackiego sera liptaw skiego. ba r

dzo tłu stego  i łagodnego ;
1 k aw ał węg. sera em entalskiego, najprze

dniejszego.
W szystk ie  te  li gatunków  razem  w jednej 

paczce pocztowej w ysyła za pobraniem  albo za 
poprzedniem  nadesłaniem  2 złr. 50 ct. 1 1<>

Maks Deutsch
eksport salam i Budapest VI, U llokut 91/a.
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Józef Schmindling
= S K Ł A D  TOWARÓW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH^

w  K rakow ie, G rodzka 15
poleca po cenach fabrycznych

Naczynia kuchenne i domowe, j Brzytwy, scyzoryki z fa b ry k  

Narzędzia rzemieślnicze. j  an g ie lsk ich .

Okucia budowlane. | Wagi, młynki do kawy, maszynki
Noże, widelce, łyżki z a lp a k i i } do mięsa i t. p.

in n y ch  m ela li. 12 1  j Cerata, linoleum i w . i.

W y łą c z n y  s k ła d  a u to m a ty c z n y c h  s a m o trz a sk ó w  do d rz w i „ M e t e o r * 11.
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W c 7 p lk ip  ln<łv «',lziekHlwi,ek z.asta'n w 3 £ C l i \ i C  I i l O j  w ionę wykupujemy, 
dopłacam y do pełnej w artości kursowej 
i te  sam e losy odsprzedajem y na małe 

ra ty  miesięczne. Do ciągnienia 1 sierpnia p o 
lecamy włoskie losy czerwonego krzyża  za g o 
tów kę kor. 2 4 ’— , na  ra ty  kor. 2 6 '—. P r a w 1 
g ry  po złożeniu pierw szej ra ty .
WIKTOR CHAJES i Sp„ = = = = =

■ ------  Lwów, Sykstuska I. 8.
Zlecenia z p row incji z a ła tw ia  się odw rotną 

pocztą. 127

K
orespondencyine« « «
arty ilustrowane

„naprzodu**
W yszła  świeżo serya pierw sza:

1. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w
austryackim parlamencie (g rupa  fo tografii 
z podpisami i podobizną gm achu parlam entu)

2. „Marsylianka“ słynny obraz rewolucyjny Gu
staw a D ore’go.

3. „Wolność" (w alka na barykadach), słynny
obraz rew olucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód" (fo tografia  pierwszej
strony m ajowego num eru codziennego „N a
przodu" z ly c in ą  W altera  Orane i a r ty k u 
łem  „Święto pracy").

Cena pojedynczej k a rtk i 6 hal. Cena 50 k a r t 
K. 2-50, 100 k a r t  K. 4-—.

Do nabycia w Administracyi „Naprzodu"
Kraków, Bracka 15.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie, W iślna 9. — Telefon Nr, 404.


